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Porozumienia z Ukraińcami zawartej
Bi ĘDV W URZECZYW ISTNIANIU SŁUSZNEJ IDEI.

Lwów, 22. 6. . .Lwowski K ur  jer P o ran n y "  
p oda ł w  formie pogłosek iadomość, że ugoda 
polsko-ukraińska została już przez rząd zawar­
tą. Ukraińcom przyznano  nas tępu jące  koncesje: 

1) Ogólna amnestja polityczna dla pro­
wodyrów  z okresu w alk r. 1918— 19. 2)
U tworzenie osobnego m inisterstwa dla 
spraw uKraińsKich Obsadzenie Ukraińcami 
stanow isk w icew ojew odów  w e Lw ow ie, Sta 
nisław ow ie i Tarnopolu. Kreowanie osob­
nych  referatów ukraińskich z trzema urzęd­
nikam i ukraińskimi w każdym. 3) Uparistwo 
w ienie w szystk ich  pryw atnych szkół rus 
kich. Stopniowe tw orzenie uniwersytetu  
ukraińskiego i natychm iastow e kreowanie 
katedr ruskich na U niw ersytecie Jana K azi­
mierza, 4) Przejęcie S iczy i Łuhów na etat 
przysposobienia w ojskow ego. 5) Przyznanie 
szereeru m ajątków w  M ałopolsce W schodnie, 
na parcelację przez ukraińskie instytucje. 
6) Subwencjonowanie instytucyj i organiza- 
cyj ruskich, 7) Oddanie Ukraińcom Narod- 
n ego Domu i Stauropigji.
„L w ow ski K u r je r  P o ran n y "  podaje  te w ia­

domości; jako  niewiarygodną, pogłoskę. W  myśl 
przysłowia, że „niema dymu bez ognia" u w a ża ­
m y  za w skazane  zaopa trzyć  n a w e t  te  pogłosk i 
p a ru  uw agam i. Przedow szystk iem  co rlo am n e­
stii ,  to  nie może ona być tak szeroką, iżby m o­
gli wrócić do kraju prow odyrzy tererystyczni. 
D o j  aszczcnie lo ja lnych  yk ra ińcó w  do w yż

szych s tanow isk  można uw ażać za potrzebne, 
ale nie widzimy zupełnie potrzeby tworzenia  
specjalnego m inisterstwa ukraińskiego. Zachęci 
to  mniejszości do żądania  osobnych ministers tw : 
żydowskiego, b iałorusk iego  itd. Absolutnie nie 
można unaństwow iać hurtem w szystkich  szkół 
ukraińskich nez w zględu na ich poziom nauko­
w y i stosunek w ychow aw ców  oraz w ychow an­
ków  do państwa polskiego. Co do un iw e rsy te ­
tu, to chyba rząd będzie się liczył z ludnością 
lw ow ską, która chce tfy uniw ersytet ten pow­
stał nie w e Lwow ie, lecz gdzieindziej. Wreszcie 
subw encjonow anie  gospodarczych  i k u l tu ra l ­
nych organ izacy j ukra ińsk ich  oraz zasp o k a ja ­
nie głodu ziemi chłopów’ ukra ińsk ich  nie może 
się odbyw ać kosztem  ludności polskiej.

Szczególnie n iepokojąco brzmi po g łoska  o 
zaliczeniu Siczv i Ł u hó w  do  orsranizacyj przy*,, 
sposobienia wojskowego. P on iew aż  w organ i­
zacjach ty ch  nie panuje  nastró j p rzychylny  dla 
Polski,  przeto  obaw iam y się, że włączenie po­
wyższych organizacyj do przysposobienie, woj 
skow ego przyczyni się jedynie do potwierdzę, 
nia plotek o rzekom ych przygotow aniach do 
„w yzwolenia" U k r a in y . .

Pog łoskom  tak im  powinien rząd stale k ate­
gorycznie zaprzeczać i w ogóle powinien zabrr ; 
głos w sprawie pow yższych pogłosek, by spo­
łeczeństw o polskie nie lękało się, czy w urze­
czyw istnianiu idei porozumienia r ie  popełniono 
fatalnych błędów,

W fatfzG niemieckie nie chcą wyświetlenia
oko liczn ośc i zabójstw a KaciieFi.

\ NOTA SŁOWNA MIN SPR, ZAGR. DO POSELSTW A RZESZY W W ARSZAW IE.

W arszawa (PYT). Badanie p izebiegu zajścia  
granicznego, n a sk u te k  k tó rego  zosta ł  zab ity  
funkejonarjus-z polskiej S traży  Granicznej W in ­
cen ty  K achc la  z placówki K osów ka, p ro w a ­
dzone zc s tro ny  polskiej przez komisję pod prze 
w odnic tw em  s ta ro s ty  pow iatow ego z G rajewa 
ora?, ze s trony  niemieckiej pod przew odnic tw em  
łan d ra ta  z E łk u  nie doprow adziło do ustalenia

fotografji sporząazonej z m iesca zajścia itd.
P o n ad to  s tan  fak tyczn y ,  u s ta lony  n a  p o d s ta ­
wie do tych czasow y ch  dochodzeń w ładz  pol­
skich, je s t  odm ienny niż p rzedstaw ienie  przebie­
gu przez s tronę  niemiecką. W obec powyższego 
l l in .  Spr, Z agran icznych  wystosowało- w dniu 
21 czerwca rb. no tę  s łow ną  do poselstwa- n ie­
mieckiego w’ W arszawie , zaw ierającą pronozy-

Jakizpkres działania będzie iria1 Ks. Driongołłowioz

szeregu w ażnych okoliczności przebiegu zajścia . ■ cję niezw łocznego dodatkow ego zbadania po- 
Lokalne w ładze niem ieckie nie uw zględniły b o - ' w yższego zajścia przez oarytetyczną komisję 
wiem wniosku strony polskiej w spói- poisKO-niemiecka, k tó r a b y  m ogła  doprow adzić  
nycn oględzin w szystkich dow odów  rze -!d o  ca łkow itego  w yświetlenia  przebiegu iney- 
czow ych jak np. ubrania z3bitego, użytej broni, denlu .

„Dojdziemy dc celu bez przelewu krw?K
ZAPOWIADA PRZYWÓDCA HEIM W EHRY . —  STAHREMBERG

* >
i W iedeń. ( P A T ) . 'W  Li m u  odbyło się tgro- 

na k to rem  przywóde.i

W e w~czorajszym przeglądzie p rasy  poda­
liśmy opinję ..Polski Zachodniej ‘ o nom Mac i 
k ^ . Żongołłowicza n a  w icem in is tra  w yzn ań  roi. 
i ośw. p. „Polska. Zachodnia" w yraziła  pogląd, 
że polityka, oświatowa i religijna rządu  nis 
zmieni się w  niczcm. Podkreślić  należy, żo nic 
je s t  to  sp cjalnie opinja ty lko  tego  dziennika, 
gdyż  u s tęp  przez nas cy tow any  został wzięty 
■przez „Polskę Z achodnią” z k om unika tu  s a n a ­
cyjnej agencji „ Iskra",  z kom unikatu , k tó ry  
tu a z a l  się również w  innych  dziennikach s a ­
nacy jnych .  Isk ra"  ogłosiła ló w n ież  w sprawia 
zakresu  działania ks. Żongołłowicza w yjaśn ie­
n i  w  związku z tern. że u iek tó re  dzienniki do ­
niosły, iż ks. dr. Żnngnlłowicz będzie miał po- 
ruczo ną  pieczę ty iko nad depar tam en tem  w y­
znań religijnych. J e s t  to  jed nak  wyjaśnienie, 
które  n iczego nic w yjaśn ia ,  gdyż  ..Iskra” po­
daje ,  że ks. Żongollowicz „będzie miał

prawdopodobnie

peru rz o n y  przez m inis tra  zakres działania

mad zenie Hoimwebry,
Heimwelwy górno-austr jack ie j  Staliremberg wy  
głosił przemówienie. M. in. powiedzia ł,  on co  
następuje: R ząd obiecał nam przed wniesie­
niem u s taw y  o rozbrojeniu, że w kw estj i  tej 
porozumje się przedtem z Heimwehrą. • Rząd 
nie do trzym ał jed nak  przyrzeczenia. G dybyś­
my użyli środków gw ałtow nych,' w ów czas po­
płynęłoby óużo krwi bratniej. N ie dotknęłoby  
lo  jednak uwodzicieli narodu. Dojdziemy do 

! celu bez wstrząśnień wewnętrznych i bez prze- 
w całym zakresie resortu  ośw. pub . . i w yznań jewu krwi. Co d o  programu ogłoszonego w Kor
religijnych". Z tego w yjaśn ien ia  wnosić jedy­
nie można,, że w rządzie nie wiedzą jeszcze, 
jak i  zakres pracy m a  objąć ks. dr. Żongollo- 
w irz.

T rzy okazji podajem y kilka dat z życia no ­
wo,mianowanego wiceministra. K siądz dok to r  
Żongolłowica urodził się w  Dntnowic. pnw.
kowieńskim na  Litwie w r. 1869. Od r. 1 8 S 7 : konstytucyjnego rządu, 
uczęszczał do szkól w- Szawlaeh, następnie  tro 1 ...Lj ; — ■. cifrrn "V o C t r  A i 
seminarju.m duchownego w Kownie. Od r 1891 
do  1 SOS przeszedł s tu d ja  tłb lóg ieane  wr a.ka- 
dem.ji duchow nej w  P e te r s ln rg u .  gdzie uzyskał 
stopień m ag is t ra  teolog,jl. W r. 1917 uzyska ł 
w akadomji pUcrsburskioj stopień dok to ra  
praw a kanonicznego  W  lat.aeh od 1895 do 
1914 był k°. dr. Żongollowicz próf, p raw a kan. 
w’ rzym sko-kafol.  swn. duebownein w  Kowni".
Następnie  od r. 1915 do 1918 został m ianowa­
ny  profesorem w Uniw. Lubelskim, a we w rz e ­
śniu 1919 r. profesorem zwyczajnymi praw a 
kan  w  Un. S t e f m i  Batorego.

ncM urgu. oświadczył mówca, że był on m ota

przedwczesny t nie nuicżycie sformułowany.
N ie mówimy o Anschiussie, ponieważ s'o- 

w o to czyni wrażenie prośby ubogiego < lecz  
mówimy o  zrzeszeniu w szystkich Niem ców  
w. wielko-niem ieckie państwo, ale nie w  nań- 
stw o wielko-pruskie K w est ja  czy m a być  re ­
publika, czy monareh ja ,  nie in teresuje  nas 0- 
becnie. Nowe pańs tw o  musi b y ć  dopiero roz­
budowane, potem dopiero  zadecydu je  ludność  
o tern czy ma być republika czy monareh ja .  
Jeżeli więc m ów i się wiele, o  kw estj i  H absbur­
gów to muszę zaznaczyć, że przyszły władca  
w naszem państwie musi być 100 procentowym  
Niemcem.

W arszawa
się -w W arszaw ie

6. (PYT). Dzisiaj rozpoczął 
IX. ogólny zjazd delegatów  

Z w iązku  Inw alidów  'W ojennych Ilzplitei P o l­
skiej. O godz. 12.30 w kościele św. Ja n a  ks. 
b iskup  połowy Gall odprawił u ro czys tą  Mszę 
św’. N a nabożejKtwo przybyli m in is ter  spr. 
w ewn. S k ła d kow.ski. w iceminister spr. wojsk, 
gen. K onarzewski,  w k em in .  p racy  i op. spoi. 
gen Hubicki, d-ca OK gen. -Wróblewski, prezes 
B. G. K. gen. Górecki,  micew. Oipiński, wiceprz. 
m WTarszaw y  Błędowski i liczne delegacje  s to ­
w arzyszeń  spo łecznych  K atedrę w ypełn iły  po

osób ze l lo  sztandarami Po Mszy św. ks. bi-
skun  Gall poświęcił n o w y  sz tan d a r  ż w. Inw. 
W oj. Po  te j uroczystości delegaci ®w. In. ze 
sz tand aram i i o rk ie s trą  36 pufcu udali się po ­
chodem na  plac marsz. Piłsudskiego, gdzie od­
było się u roczys te  wbijanie gwoździ w drzewce 
sz tandaru .  Pierw szy wbił gw óźdź w imieniu P. 
Prezydenta Rzplitej prezes R. M. W alery s ła ­
w ek. Po uroczystości złożono wieniec na m ogi­
le Nieznanego Żołnierza. O godz. 11-tej n a s tą ­
piło u roczys te  o tw arcie  zjazdu. W ieczorem o d ­
było się u roczys te  p rzeds taw ien ie  w operze dla

brzegi delegacje inwalidów w liczbie ouołc 1000 członków zjazdu i zaproszonych gości.

P. Prezydent w pow aiołodeczniarskim
Mołodeczno. (PAT). W  n k d z ie ię  dnia 22 

b. m. żegnał P  P rezydent po-wiat oszmiański. 
a  witał powiat, mołodeezmański. W  Molodoc-z- 
ni-e w ita ła  P. Prezydenta- ea ia  ludność wszyst­
kich w yznań  z burmistrzem, duchowieństwem 
katoiioKiem i jira.wosławnem na czele. Kulmi­
n acy jn ym  punktem  pobytu  P  Prezyden ta  
w  Mołodeczinie b y ła  w span ia ła  manifestacja  
w ojskow a w  Helemowie w  przedmieściu Moło- 
de^zna. Ś c i ę t o  woja ko we zaaranżow ał 83

d-ca 86 p. strzelców m iń s k ih , pik. Bramiński 
wręczył P. Prezyden tow i Rzplitej honorow ą 
odznakę puiku. Z kolei 86 p. strzelców m iń­
skich. oraz liczne oddziały , Strzelca i P . W., 
ja k  również młodzież szkolna, defilowały przed 
P. Prezydentem .

W iellii zjazd piastowenw w Bochni
Bochnia 22. 6. 'Tclcf. w i j  W  dniu dzisiej­

szym odbył się w  Bochni wielki z jazd P. S. L. 
„P ia s t” przy udziale około  1.500 uczestników .
Obecni byli także  przedstawiciele :nnych  s tron

pułk Btoelców i-ińskicin. Po nabożeństwa'' niotw . Referowali posłor ie: ar. Kiernik, Ma-

dcjczyk i Potoczek. Przem awiali pp Porębski, 
Maliszczak. Mazur, dr..1-Łucki,  Ryba. Hejmo i 
Jagieł,ka. Po  przemówieniach uchwalono rezo­
lucję przeciwko dyktaturze a za powołaniem  

opartego  n a  zaufaniu 
społeczeństwa. N astró j  zgrom adzenia  by ł  w y­
bitnie wrogi obecnemu system ow i rządów. Ze­
branie cechowały żywiołowe okrzyki na cz’e4ć 
Sejmu a  przeciw d yk ta tu rze .  Uchwalono w e­
zwanie, aby m asow o wziąć udział w  kemspesie 
i m anifestacji krakowskiej w dniu 29 b. m. ,

Tragiczne zacrstm io  ź o łn ^ rz a  W. P.
przez pełniącego służbę wartownicza 

szeregowca.
Toruń. (PAT). W  nocy  z dnia 21 na 22 

b. m. w’ czasie pełn ien ia  służby n a  posterunku  
obok magazynów7 am unicy jnych  w Toruniu , 
szeregowiec Gbrapowski Leon z 63 p.. w y s trza ­
łem z karab inu  pozbawił życia szeregow ca te­
go sam ego pułku Feliksa Adamczyka, Adam­
czyk pełniąc służbę pod gołem niebem w czasie 
ulew nego deszczu, kierował się w stronę budki 
w artowniczej, gdzie znajdował się szeregow iec 
ChrawowsKi, który nie m ógł rozpoznać z powo­
du ciem ności zbliżającego się dor szeregowca 
Adam czyka. Po  trzykrot-nem w ezw aniu  ..stój” , 
szeregowiec Chrapow ski wystrzelił  z karabinu 
cln A dam czyka, k ład ąc  go trupem na miejscu.

W CHWILI ARESZTOW ANIA ZA DEFR A- 
UDACJĘ DYREKTOR BANKU ZASTRZELIŁ 

FOLICJANTA
Poznań 22. 6. (PAT). D y rek to r  Banku L u ­

dow ego w Lesznie Kazimierz Olszewski, pod - 
ezas airns-ztowania go  w sobotę  w j f g o  n re sz k a  
niu za popełnione detraudacje przez trzech po 
sternnkowych P. P„ dał do policjantów  3 strza 
ły  rewcIwerow«, które zran.ły śm iertelnie p-zo- 
downika policji Baicera. Odwieziony d o  szpi­
tala Balcer zmarł.  Olszewski strzeli! następnie  
do siebie i zranił się w  brzuch W stanie bez­
nadzie jnym odwieziono go  do szpitala. „

POŻAR W PUSZCZY BIAŁOW IESKIEJ.
B iałystok , 22 6. (PAT') Podczas  pożaru  

w P uszczy  Białowieskiej sp ioneło  o k o ło .250 ha 
d rzew ostanu  z nadleśnic twa Z am ojskiego i Swi- 
słocktogo. P ożar  no w sta t  w zagajn ikach  w łoś­
ciańskich, p rzy lega jących  do lasów  p ań s tw o ­
wych. Straty obliczone są lia około 400 tysięcy  
zlotycn. Istnieje prawdopodobieństwo, że ogień

po;vstał w skutek um yślnego nodna.enia zagaj­
ników  w łościańskich, wrzynających się w lasy  
państwow e, a należących do wsi Dobrowola  
gm iny Sw isłockiej. Zagajn ik i te, k tó r e  spłonęły 
na p r z e s t r z u r  ko ló  200 ha., chce w ym ienić  
D yrekcja  L asów  P a ń s tw o w y c h  na  inne bardziej 
urodzajne, aie napotyka to na opór ze strony  
włościan. Tem się t łom aczy  fak t ,  że zagajniki 
te  k i lkakro tn ie  b y ły  już podpalane . W ładze  za­
rządziły  szczegółowe dochodzenie.

DW OJE DZIECI UDUSIŁO SIĘ W CZASIE  
POŻwRU

Poznań, 22. 6. (PAT) W  sobotę  popołudnii
0 godz. 13-tej z n iew yjaśn ionej d o tą d  przyczy- 
n j , w ybuch ł wielki pożar  w  czte rop ię trow ym  
domu przy ul Młyńskiej. W ezw ano  w szystk ie  
oódz.a ly  s t r a ż y  ogniowej Poznania ,  k tó re  po kil 
k ugodz innych  w ysiłkach  ogień ugasi ły .  Spło­
nął doszczętnie dach  oraz 4-te piętro, W czasifc 
pożaru udusiło się 2 dzieci robotnika Szym ań­
skiego, którzych rodzice byli nieobecni.

DEMONSTRACJA KOMUNISTÓW PRZEE 
KONSULATEM POLSKIM W HAMBURGU,

Hamburg, 22; 6. (PAT). Dzisiaj w  południe 
komuniści w7 licz-bie około 300 osóo, urządził 
dem onstrację przed tutejszym  konsulatem  poi 
skirr, w znosząc ok rzyk i wrogie przeciwko pań- 
stwm polskiem u i dam aga jąc  " się uw olnienia  
więźniów poli tycznych  w Polsce. W  pochodzie, 
k tó ry  d w u k ro tn ie  p rzec iągną ł przed gmachem 
konsu la tu ,  ' zauważono szereg  t ran sp a ren tó w  
f napisami an typolskiemi. '■

1 LOTNIK GUILLAUMET ODNALEZIONY.
Buenos Aires (PAT). W e d łu g  o trzymanyol 

tu w iadomości lo tn ik  Guiliaumet, , k tó ry  
od dnia 13 czerwca tego  ro k u  zaginął 
bez wieści w okolicach K ordylierów , zosta ł  od ­
naleziony. G uiliaum et je s t  zdrów i cały. a  tylko  
aparat jego został poważnie uszkodzony.

W YKRYTO 1.100 KG A  NARKOTYKÓW  
W MARSYLJI. —  WŁAŚCICIEL NIEZNANY.

Marsylja. (PAT). Znaleziono tu  38 skrzyń, 
zaw ierających ogromne ilości heroiny, kokainy  
i morfiny, na su,me ,750 tys ięcy  franków. —  
Skrzynie, te ogólnej wagi 1.100 kg„ pochodzą 
z ładunku parowca ktaskiego, który przybył 
z K onstantynopola. Ani nad aw ca  przesyłki, 
ani osoba- dla której była przeznaczona, me 
zosiap w ykryci.



Sir. S. ■ •GLOS N A ROD U 1"' z dnia 24-go czerw ca 1930. N r. 162.

Co sh itfm i
wjp J źg fflfeow ic .

K rak ó w , dn ia  23-go czerwca 1930.
P o n i e d z i a ł e k  23: św. Zenona.
W t o r e k  24: N ar.  św. J .  Chrz.
W t o r e k  24: W sch .  słońca  o godz, 3.51, 

zach. o 20.13.

NARESZCIE DESZCZ! W  sobotę  późnym 
■wieczorem sp a d ł  d robn iu tk i  i k ró tk o trw a ły  
deszcz. W czora j przewalały, się po niebie cięż­
k ie  chm ury ,  z k tó ry ch  od czasu do czasu  spa­

d a ł  u lew n y  deszcz, sp row adza jąc  w  godzinach 
popo łudn iow ych  ochłodzenie się tem p era tu ry .

„CZAS“ O ODZNACZENIU DR. TOMKO- 
i WICZA. Dzienniki doniosły, że Dr. S tan is ław  
T om kow icz ,  prezes K omisji h is torj i  i sz tu k i  Pol 
sk iej A kadem ji Umiejętności, zos ta ł  odznaczo­
n y  z ło tym  krzyżem  zasługi za  prące w dzie­
dzinie ochrony  z a b y tk ó w  sz tu k i  i k u l tu ry .  
„C zas"  podaje ,  że aczkolw iek  n iem a d o tąd  ofi­
c ja lnego po tw ierdzen ia  te j w iadomości,  to  je ­
d n a k  p. Tom kow icz  p o s iad a jąc y  ju ż  w yższe  od- 
znaczenie, poczyni s ta ran ia  aby  zapobiec spraw 
dzeniu  się wieści o now em odznaczeniu.

NIE W SZYSTKO ZŁOTO CO SIĘ ŚWIECI. 
S zym onow i U cherkowi, og rodn ikow i z Pietrze- 

t jowie, pow. Miechów zaoferowali n a  p lan tach  
k ra k o w sk ic h  dw aj osobnicy ku pn o  złotego 
p ie rśc ionka  za  80 zł. U cherek  n ab y ł  ten pierś­
cionek, k tó r y  j a k  się później p rzek on a ł  nie był 
i ł o t y  ty lk o  mosiężny.

W ŁAM ANIA. O negdaj w  no cy  w łam an o  się 
do m ieszk an ia  p rzy  ul. F r icd le ina  15, i s k r a ­

d z i o n o  garderobę ,  zegarek  z ło ty  oraz 40 zł. 
T e j  sam ej no cy  sp ląd row ano  m ieszkan ie  R o m a ­
n a  Paźdz ie rk i p r z y  ul.  F r ied le ina  27, sk ąd  sk ra -  
dziono ga rde robę  w artośc i  150 zł.

POŻAR. W czora j  ran o  w yjeżdża ła  s traż  po­
ż a rn a  n a  ul.  D ie t lo w sk ą  46, gdzie w  m ieszk a ­
n iu  n a  I. p. zapal i ła  się pod łoga .  S traż  w y rą b a ­
ł a  3 m* podłog i a  n a d to  rozebra ła  p ice  p o k o jo ­
w y  i k u c h e n n y  w  m ieszkan iu  n a  II . p. Ogień 
n iebaw em  zlokalizowano.

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW -4 1
T elefon K r a k ó w , F larf& iśska 7 T elefon

Nr. zaw iadam ia, Nr.
37-58 . że o t w o r z y ł  o s o b n y  dział 37-58.

J.
TEATR IM- J .  SŁOW ACKIEGO.

Poniedziałek: „Bal w obłokach11 (z udz.
Węgrzyna).

Wtorek: „Bał w obłokach'* (z udz. J . Wę­
grzyna).

Środa: ,.Kres wędrówki'1 (premiera — .no­
wość — z udz. J .  Węgrzyna).

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
WANDA: „Gdzie wschód jest wschodem"

(w roli gt. Łon Cbaney) film dźwiękowy.
SZTUKA: I. „Na froncie nic nowego". 11. ..Ka­

pitan Lash" (film dźwiękowy).
BAGATELA: „Kobieta na krzyżu** (w roli gt. 

Marcela Albani).
NOWOŚCI: Zamknięte.

CORSO: „Zemsta m ula ta" .
APOLLO- „Jezioro miłości".
PROMIEŃ: „Pat i Patachon jako gazeciaize'.
WARSZAWA: „W mocy awanturnika" (w roli 

gt. Harry Peei).
i UCIECHA: „Wesoły Książę" (w roli głównej 
J o a n  Crawford).

 o----------
P R Z E D S T A W IE N IE  W A W E L S K IE  DLA 

P . E . N. CLUBU. J u t r o  n a  dziedzińcu w aw el­
sk im  przeds taw ien ie  „O d praw y  posłów g rec ­
k ic h "  d la  p rzy b y w a ją cy ch  d o  K ra k o w a  człon­
k ó w  m iędzynarodow ego  zjazdu P .  E. N. Oiubu. 
B ile ty  w  k as ie  t e a t ru  miejskiego.

Procesja Dominikańska
Z pow odu deszczu nie o dby ła  się wczoraj 

p roces ja  z kościoła 0 0 .  D om inikanów  na R y ­
nek .  O godz. 9 rano  prow incjał 0 0 .  K a p u c y ­
n ó w  celebrował u ro c z y s tą  Sum ę w asyście  0 0 .  
B ernardynów , R efo rm atów  i F ranc iszkanów , 
poczem  proces ja  obeszła w nę trze  kościoła  0 0 .  
D om inikanów , za trzym ując  się p rzy  czterech 
o łta rzach ,  p rzy  k tó ry c h  odśpiewano E w angelję .  
Od w ielkiego o ł ta rza  ce lebrans udzielił wier­
nym  b łogosław ieństwa.

Uroczystość Wianków
urządzona przez Sokół k rak o w sk i  w sobotę 

wieczór, śc iągnęła  n ad  Wisłę n a  przes trzeni ocl 
m o s tu  dębnickiego aż po w zgórze  wawelskie  
olbrzymie t łum y  m ieszkańców  K rak ow a .  Od 
s t ro n y  Grobli wzniesiono try b u n y ,  obsadzone 
do  o s ta tn iego  miejsca  przez w idzów  miejsco­
w ych  i p rzy jezdnych . W stęp em  do  właściwego 
w idow iska  by ła  rewja łodzi dekoracyjnych  
z d rużynam i sokolemi, poczem nastąp i ło  p u ­
szczanie  o j  m ostu  dębnickiego prześlicznych  
różnobarwnych wianków. Co chwilę rozlegały  
się p o tężne  de tonac je  i w y s trze l iw a ły  w ysoko  
w  górę  rakiety, sypiąc tysiącam i kolorow ych  
ognistych gw iazdek. Oryginalne m łynki ogni­
ste , bajeczny w odospad srebrzysty spadający  
z mostu dębnickiego do W isły itp., w zbudzały  
co chwilę głośne zachw yty i rzęsiste oklaski 
rozentuzjazm owanej publiczności. W  między­
czasie odby w ały  się ćwiczenia sokole  drużyn  
m ęsk ich  i żeńskich  n a  ga la rze  przy  brzegu W i­
sły, oświetlonym dw o m a siJnemi ref lektorami. 
N a zakończenie  zab łysną ł Orzeł Po lski,  poczem 
ośw ietlono kolorowem św iatłem  Zamek królew ­
ski, którego kontury rysow ały sie bajecznie na 
tle  ciem nego nieba. Deszcz spaclt dopiero 
w  osta tn ie j  chwili, jak  g d y b y  czekał na zakoń- 
cznie t rad ycy jn ego ,  w span ia łego  w idow iska.

KRAW IECTW A DAM SK IEG O
w y k o n u ją c  p ła s z c z e  i k o s t j u m y  n a  z a m ó w i e n i a !

D o b o ro w e  m a te r fa ły  n a  sk ła d z ie !

Działalność Patronatu Opieki nad więźniami.
O m g d a j  donosiliśmy o osobliwej u roczy ­

stości poświęcenia Schroniska dla kobiet, o- 
pnszezujących więzienie. Schronisko pow sta ło  
s taraniem  P a t ro n a tu  T w a  opieki n a d  więźnia­
mi, a  zwłaszcza dzięki n iezm ordow anej w p ra ­
cy hum anita rne j  p. prezesowej R óży  Łub ień­
skiej. W a r to  przy  toj sposobności zapoznać  się 
z działalnością  P a t r o n a tu  i jeg o  szczytną, m i­
s ją  w życiu spolecznem.

P a t ro n a t  T w a  opieki r a d  .więźniami w K ra ­
kowie liczy 144 członków. T racę  jeg o  w  okre­
sie od 1 k w ie tn ia  1929 do 31 m arca  b. r. obej­
m ow ały  więzienie p rzy  ul. Senackie j (gmach 
św. Michała), p rzy  ul. K am ienne j (Bastjon), 
w P o d g ó rzu  i w  Wiśniczu -Nowym, d a b j  Biuro 
P a tro n a tu  przy pl. Jab łonow sk ich  S, Schroni­
sko  P a tro n a tu  przy ul. K aszte lańskie j 24, oraz 
opieko nad  rodzinam i więźniów.

W  więzieniach s t a r a n o  się o opiekę moral­
ną, oraz o  pomoc prawną ; maferjalną dla w ię­
źniów. Prócz Ks. K ap e lan a  Świerezka zajm o­
w a ło  sio tern 2-ch k u ra to ró w  i 10 kura to rck .  
W  każd ą  niedzielo i św ię to  b y ła  odpraw iana 
Msza św. z n a u k ą ,  w  okresie w ielkanocnym  
o d b y ły  s ię  reko lekc je  dla więźniów, po  k tó ­
rych S0% więźniów przystąpiło  do spowiedzi 
i K om unjt św. P. P rezesow a Łubieńska  zawsze 
odwiedzała więzienie w  W iśniczu i załatwiała 
prośby.

Ogółem odw iedzono w ięźniów  w celach  
390 razy. B ezpłatnej pom ocy prawnej udzielo­
no 67 więźniom. P row adzono  zarów no w  wię­
zieniu p rz y  ul. Senackie j jak  i' przy ul. K a ­
miennej bibłjoteki, z k tó ry ch  raz w  tygodniu  
w ypożyczano  więźniom książki.  R ibljotcka 
w więzieniu przy ul. K am ienne j Ifczy 275 ks ią ­
żek. Z •okazji św ią t  u rządzono  w sp ó lny  Opła­
tek  i Święcone, św ię ta  narodow e obchodzono 
uroczyście z porankam i, n a  k tó ro  sk ład a ły  się 
odczyty. deklam acjo i śpiew więźniów. Chór 
prowadzi K s. K ape lan  Świcrc.zek. Chorych 
więźniów i dzieci dożywiano, biednym dostar 
czano odzież i obuwie, kobiety uczono robót 
ręcznych, zaś analfabetki czytania i pisania. 
L is tów  w spraw ach  więźniów w ysiano  220. za ­
pomogi o trzym ało  osób 350. ł ilety kolejowe 90 
osób, le k a r s tw a  35. mieszkanie opłacono 19 
osobom, obiadów d la  b. w ięźniów w y d an o  
2.200, narzędzia rzem ieślnicze zakupiono dla 
15 osób, opła tę  szkolną  o trzym ało  7 dzieci

więźniów, obuwia i odzieży pochodzących 
przeważnie z darów  K ongregacji ,  rozdano 625 
sz tuk , w artośc i  ogólnej 3.500 zł. W y s z u k a n o  
pracę 6-ciu osobom, odwiedzono i sprawdzono 
s tosunk i m ate rja lne  i m oralne  185 rodzin w ię­
źniów, 35 rodzin zaopa trzono  w  żywność i u- 
b rania ,  za ła tw iono  próśb więźniów przez k u ra ­
to rów  i k u ra to rk i  957.

W  Schronisku dba kob ie t  opuszczających 
więzienie .nrzepilowadzono g ru n to w n y  rem ont 
bu dynku  przy ul. K aszte lańsk ie j  24, a  m iano­
wicie w y ko nan o  I. piętro, w yb ud o w an o  oraz 
oszklono 2 w erandy .  R em ontu  tego  dokonano 
dzięki subwencji Min. Sprawicdliwści. W  Schro 
nisku od 1 kwietnia 1929 do 31 marca b. r. 
przebywało ogółem 50 osób. Ośmiu dziew czę­
tom w yszukano pracę, dw ie wychowanki pra­
cują w  Zakładzie introligatorskim, jedna uczę­
szcza na kursa handlowe. R esz ta  dziewcząt 
w y ko ny w a  prace gospodarsk ie  w  domu i w  o- 
grodzie. W obec zaprow adzonego  rcm ontń  
w Solsronisku, otwarcie  jak iegoko lw iek  w a r­
s z ta tu  było niemożliwo. Obecnie Patronat za­
mierza uruchomić w Schronisku szw alnię b ie­
lizny i w tym też celu w niósł podanie do Mini­
sterstw a 'spraw wojsk, o przydział bielizny  
w ojskowej do szycia.

Marzeniem Patronatu jest uruchomienie 
Schroniska  dla chłopców. N a  porządku dzien­
nym s ą  w ypadki,  że chłopak po wyjściu z wie­
zienia. pozbawiony opieki i możności zdobycia 
godziwej p racy  zarobkowej,  pozostaje  n a  uiicy, 
k tó ra  n,upewni) nie ty lko  nie naprosf uje jeg o  
skrzywionych dążeń życiowych, ało przeciwnie 
wzmoże w  nim w ystępne  na wyczki i upodoba­
nia. Czyż zapewnieniu tak im  chłopcom spokoj­
nego schronu, dan ie  im w ręce  uczciwej p ra ­
cy, nie .jest wielkim aktom n a tu ry  chrześcijań­
skiej i społecznej?  Zajinijmyż się bliżej dolą 
tych w ykole jeńców , poprzyjmy cele P a tro na tu ,  
a  spełnim y w ielką misję s łużenia  bliźnim, do 
jak ie j  jes teśm y powołani,  t  zlonkowie P a tron a  
tu  p racu ją  w  ciężkich w arunkach , narażeni 
n iejednokro tn ie  n a  przykro  niespodzianki —  
jednak  w  pracy  nie ustają ,  przeciwnie, bogacą 
się w energję, bo wiedzą, że teren 
nośoi j e s t  'szczególniej wdzięczny 
celo P a tro na tu ,  doda jem y  cegiełkę 
w ie łk bg o  gmachu społecznego.

ich dział.u- 
„  A •Popierając, 

do budow y

Chroniczne niedomagania w d o u łp e  wody.
O trzym ujem y nas tępu jące  pismo:
Od dłuższego czasu w y s tę p u ją  chroniczne 

n iedom agan ia  w dopływie w o d y  do m iasta  
w postac i  ustaw icznego  pękania ru r  w odociągo. 
w ych  widocznie już zużytych  czy też od począt 
k u  n ienależycie  ułożonych. Nie trzeba, dodaw ać, 
że b rak  w o d y  w odociągow ej w  mieście, zw ła­
szcza w obec czerwcowych upa łów , sp raw ia  
dotkliwo cierpienia i szkody w gospodarstwach  
prywatnych i instytucjach publicznych jak  szpi 
talach.

M ag is tra t  m. K rak o w a  nie p o s ta ra ł  się o 
rozwóz w  w y s ta rcza jące j  ilości w o dy  w  becz­
kowozach po mieście, bo np. n a  ul. Siem iradz­
k iego beczkow óz w ogó le  się nie zjaw ił. Z asy­
panie sw ego  czasu studzien, znajdu jących  się 
n a  podw órzach  kamienic, n a  zarządzie  Magi­
s t ra tu ,  naraża  ludność  w dniach  zamknięcia

w odociągów , n a  uciążliwe dźwiganie ciężkich 
w iader w o d y  z odległych n ie raz  studzien.

Niepodobna, się p ow strzy m ać  od uwagi,  że 
togo rodzaju  braki w  urządzeniach uży teczno­
ści publicznej,  jak icm i są, wodociągi, uje byłyby  
tolerowane żadną miarą na zachodzie. W yobraź 
my sobie tytko w ybuch jakiegoś groźnego po­
żaru w m ieście w  dniach krytycznych. P ie n ią ­
dze na inw estycje  w w odociągach  m uszą  się 
znaleźć, j a k  najrychle j .  P row izoryczne  la tan ie  
dziur nie na  wicie się przyda, albowiem za parę 
tygodni czy nawet, dni. znow u dowiemy się, że 
woda nie do p ły w a  z powodu pęknięcia tej ozy 
owpj rury , a  lakoniczne  k o m u n ik a ty  zarządu 
wodociągów n ie  zas tąp ią  nam wody. N ależy raz 
radyka ln ie  n ap raw ić  zlo. Cierpliwość ma też 
swoje granice.

Tydzień emigranta polskiego*
Do szeregu tygodni, jak ie  w ostatnich cza­

sach obchodziliśmy, przybywa nam jeezczo ten  
jeden, p o trak to w an y  ja k o  praw dziw y k o p c iu ­
szek n a  os ta tku ,  g d y  już  kieszeń a  m oże i c ier­
pliwość n a  ciągło obchody zosta ły  wyczerpane. 
A  sp raw a  je s t  poważną, bardziej zasługującą 
na  powszechną uw agę niż to  się n a  pierwszy 
rzut o k a  w ydaje .  Kraj nasz produkuje rocznie 
około pół miljona ludności, dla które) brak 
w arsztatów do pracy. Ani rolnictwo, ani prze­
m ysł nie są w  stanie u nas obecnie jeszcze zu­
żytkow ać tego nadmiaru sił i rąk. Cóż zatem  
pozostaje, jak nie w yszukiw anie m iejsca gdzie­
indziej, gdzie okoliczności lepiej się ukształ­
tow ały.

najmniej ta k  zorganizować te  siły  udające  się 
z konieczności w  obce strony, ażeby nie były 
narażone na niespodziewane trudności a naw et 
groźne niebezpieczeństwo z powodu nieznajo­
mości w arunków , do  jak ich  się dostana. J e s t  
to obecnie znacznie ułatwione przez istnienie 
w łaściwych urzędów  iw kra ju  i zagranicą, k tó ­
rych  zadaniem jes t  czuw anie  nad  emigrantem 
na obczyźnie. Inaczej było  jeszcze d o  n ieda­
wna, g d y  em igran ta  spo tyka!  los podobny  do

i d la tego tydzień emigranta polskiego ma na 
celu przedewszystkicm poznajomić szersze sfe­
ry naszej inteligencji w szeregu artykułów1 o 
stanie i warunkach emigracji sezonowej, kon­
tynentalne) i zamorskiej. Zadanie to  nie rnożo 
skończyć się z zakończeniem T ygodnia.  Sp ra­
wa nic może być bowiem an i n a  chwilę zapo­
mnianą. gdyż  jest. s ta le  a k tu a ln ą  i będzie nią 
n iewątpliwie .przez długi czas.

Celem a r ty ku łó w  w prasie polskiej ogła­
szanych będzie naprzód poinformowanie spo­
łeczeństw a o tom co jegt i ja k  się odbywa a 
potem zaś o różnych w arunkach  różnych ro ­
dzajów emigracji oraz podauio wskazówek, 
gdzie te  w arunki dla. udającego  się pa pracę 
są  najkorzystniejsze. Zwłaszcza zwrócić trzeba 
będzie uw agę samych in teresowanych na  szko­
dliwość udawania się na obczyznę bez nale­
żytej znajomości stosunków  pracy na miejscu, 
bez porozumienia się z Polskim Urzędem Emi­
gracyjnym lub jego organami, gdyż nigdzie 
może w yzysk ludzi nieświadom ych nie robi 
takich szkód .jak w łaśnie wpośród dzikiej, nie- 
zorganizowanej emigracji na ’ ór?j żerują 
liczni w yzyskiw acze.

Kursa dla kszta łcen ia  organów dozoru 
nad żywnością.

P ań s tw o w y  Zakład badania  żywności > 
p rzedmiotów uży tku  w  Krakowie, zamierza w 
b. r. s tw orzyć  ponownie kursa  dla kształcenia  
o rganów  dozoru nad żywnością i przedmiota­
mi użytku, powołane do w ykonyw an ia  dozoru 
tego w •miastach, nawiązując do swej od r. 
1900 k on ty n u o w an e j  działalności w k sz ta łce ­
niu kan dy da tów  na t. zw. komisarzy  ta rgo­
wych. M agistratom m ias t  małopolskich, daną  
będzie możność delegowania odpiowiećłnieh kan 
dyda tów  do K rakow a na kursa. o ile nie ze­
chcia ły k orzys tać  z k an d yd a tó w  kształco­
nych do tychczas ty lko w W arszawie.

W ob cć  'n iem ożności łożenia na ten cci w  
Krakowie, środków  ze skarbu  Państw a ,  koszt 
zorganizowania i prowadzenia kursu w K rako­
wie obciążać musi w  całości zarządy m iast de­
legujących kandydatów na kurs, wzgl. osoby  
prywatne pragnące n a b y ć  kw alif ikacje  upow a­
żniające do zajmowania s tanow isk  autonom icz­
nych kontro lerów  żywności. Kurs będzie trw ał 
6 tygodni,  a zakończy sic egzaminem wobec 
ustań owioń ęj komisji egzaminacyjnej.

O w arunkach  przyjęcia n a  kurs  powiadomiły 
małopolskie Urzędy w ojewódzkie  podlegle so­
bie s ta ros tw a  i m ag is t ra ty  miejskie, gdzie za się 
gnać  w  tej mirrze wiadomości potrzebne, n a ­
leży.

KURSA DLA NAUCZYCIELI SZKÓL ŚREDN.
W czterech kursach, k tóre  odbędą się w Kra­

kowie w czasie od 4 do 30 iipca b. r., podjęli się 
wykładów m. in. następujący profesorowie: _

Na kursie filologicznym pod kierownictwem 
doe. Un. Jag. Dra 8. Skiminy: Dr G. Frzychocki 
(Warszawa), Dr 3’. Sinko. Dr L. Piotrowicz, Dr 
3. Gąsiorowski. Dr Z. Myszkowski (pedagog, i 
dydakf.) i Dr R. Gostkowski.

Na kursie polonistycznym pod kierownictwem 
prof. Dra S. Pigonia ż Wilna: Dr Z. Łempieki 
(Warszawa). Dr M. Kridl (Bruksela), doc. Dr 81. 
Kołaczkowski. Dr Fr. Bielak, wizyt. Dr J. Balicki 
(Warszawa), prof. Dr,IV . Taszycki (Lwów), prof. 
Dr T. Lehr-8plawiński, doc. Dr M. Małecki; Dr 
Z. Klemensiewicz i lekt. Dr ,J. R. Bujański.

Na kursie fizycznym pod kierownictwem prof. 
Dr M. Jeżewskiego (Kraków): prof. O.. Binłobrze- 
ski (Warszawa!. Dr J . Patkowski ("Wilno), Dr ’t’. 
Naydcr. prof. W. Janik. prof. Dr Wt. Nalanson.

Na kursie katechetycznym pod kierownictw! m 
Ks. Dr Konstantego Michalskiego, prof. Un. Jag.: 
Ks. Kosibowie;:, Ks. Dr Grzelak, Ks. M. Moraw­
ski, Ks. J .  Roztw nrowski, Ks. Dr Wilhelm 'Michal­
ski, Ks. prof. Szwpjnic, Ks. red. J .  Urban. Ks. 
Dr T. Giemmn. T\?. Dr Koi bel. Ks. Dr Włady­
sław Wicher! Ks. W7. Gadomski, prof. Dr Szu- 
man.

R e je s tra c h  produkcji rolnej
Magistrat, k rakow sk i  rozp laka tow ał obwie­

szczenia o re jestrac ji  p rodukcji rolnej w cza ­
sie od 1—29 łipca hr. R e jes trac ja  —  w myśl 
o bw ie szc zen ie  ma cel wyłącznic  s t a ty s ty c z n y
1 obejmie obok powierzchni ogólnej, powierzch­
nię zasiewów i zwierzęta  gospodarsk ie .  R e je ­
s trac ja  bodzie osłonięta, ścisłą ta jem nicą  a w y ­
niki jej nie bedą u ży te  do żadnych  ubocznych 
celów, zwłaszcza n a tu ry  fiskalnej.

Krwawa rozpraw a z ■ ‘
Antoni Porwisz (1. 29) i bra t  jego Eugmijusz 

(1. 23) obaj bez zajęcia i s ta łego  miejsca zamie­
szkania  przybyli do sk lepu  Szymona Krzepie- 
kiego przy  ulicy Gromadzkiej 45, gdzie wypiii
2 butelki piwa; za piwo nie chcieli zapłacić; 
w szczęli z w łaścicielem  sklepu awanturę i p o­
częli go b.ić. Na pomoc Krzepickieruu przyszedł 
syn  jego  Ign acy  (lat 21), ś lusarz, k tó r y  miał 
ze sobą, rewolwer ojca. A w an tu rn icy  rzucili się 
n a  niego, przyczem jeden  z, nich zagroził mu 
nożom. W ów czas  K rzcpicki wystrzelił  w powier 
trze a  k iedy  n ap a s tn ic y  dalej go a tak o w a l i  od,

tego, jaki opisała M. Konopnicka, w  swym P a - - d a t  w  ich kierunku kilka s trza łów  ran iąc  Anto
nu Balcerze w  Brazylji. Niezależna Polska  ma 
p raw o  i obowiązek zaopiekowania się w y ­
chodźcą i w y ko ny w a  to  coraz skuteczniej .  

Społeczeństw o n asze  md.nak za m ało  j e d
N ie można zrobić n ic iuaego, jak przy- j o tej całej sprawi® dotychczas poinformowane

niego Porwisza w brzuch, zaś jego brata Eugen­
iusza w biodro. Z awezw ane Pog. ra tun ko w e  
przewiozło A ntoniego  Porw isza  do szp i ta la  św. 
Ł azarza ,  zaś jego b ra ta  po opatrzen iu  p o z o s ta ­
wiono opieco domowej. r

13090636
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) i o  styctkaśJimowie.
Walne zebranie Pol. Tow. Historycznego

W  niedzielę odbyło się -walno zgrom adzenia  
d e lega łó w  Pol.  T ow . H istorycznego. Przybyło  
w ie lu  członków z  różnych  ś rodow isk  n a u k o ­
w ych .  II .  in. z K rak o w a  przybyli  profesorowie: 
K cnopczynsłu, D<jbrowski, Sem kowicz i Socne- 
ski. Spraw ozdan ie  Zarządu G łów nego p rze d s ta ­
w ił  !jptr?zea T o w a rzy s tw a  prof. Stanisław  Za­
krzew ską 'k tóry złożył hołd pan dęci zmarłego 
cz łonka  prof. P ta śn ik a ,  a  nas tępnie  podniósł,  że 
T owarzystwo rozwija się całkiem  pom yślnie i 
liczy  obecnie 1.100 członków7, głów ni" w  11 
oddziałach. M. in. oddział k rakow sk i w yd a ł  
iw1. okresie sprawO'Zdaw7czym 8 p u b h k a e y j  mo- 

1 nogi aificznycł.. P o  przeprow adzeniu  dyskus ji  
n a d  spraw ozdan iem  w y b ran o  n o w e  w ładze  T o ­
w arzy s tw a  z do tychczasow ym  prezesem prof. 
Za.krzew!skim n a  czole. U chwalono n ad ać  go­
dność członk? honorowego ks. prof. Fijałków75 
z K rak o w a ,  zn anem u badaczow i his torji Knś- 
cie-ła w  Polsce.

Artyści tea tró w  pro testu 'a  przetiw ko  
masowym dymfsśam.

|T> IV sali Teat.ru' W ielk iego odbyło sio w czo­
ra j  zebranie a r ty s tó w  tea t ró w  lwowskich, ce 

V.

lem ranrotesto-wania przeciwko m asowym  d y . 
misjoaił, zarządzonym przez now ą snółkę te­
atralną, to  znaczy pan ów  C z ap d sk ie g o  i Zale­
skiego. J a k  mów ią, przeszło 80% obecnego ner 
»onaIu otrzym ało w ypowiedzenie. A rtyśc i  po ­
stanowili zwotaó w  najbliżS7.ym czasie ffabliez* 
ny  w ;ec a r ty s tó w  z udziałem najszerszych 
w ars tw  społeczeństw a lwowskiego.

ZMIANA W REDAKCJI „DZIENNIKA  
LWOWSKIEGO’5.

Dr. Olgi' rd Górka, naczc-Iny red ak to r  .Dzień 
n ika Lwowli’egi>“ , ' ogłosił w  tam  piśmie, że 
ustępuje ze stanowiska naczelnego redaktora

w ycofuje się ze w spółpracy w ..Dzienniku  
Lwowskim".

SKAZANI ZA SZPIEGOaTWO.
IV Przem yślu  przed Sądem  Okr. odbył się 

oroces przeciwko trzem U kta ińeom : J .  Fedy- 
niakowi M. D aćce  i P .  Szaremu. Oskarżeni 
5i’i byli o  szpiegostw o na rzecz obcego mocar- 
twa, m ianowicie o  usiłow anie wejścia W sto­

sunki z, podoficerami pułku czołgów , celem  u- 
zyskania w ażnych w iadom ości w ojskowych. 
R o sn raw a  b y ła  ta jna . Sąd  skaza ł  F ed y n iaka  
na 4 la ta .  D aćk ę  na  2 l a ta  i Szarego n a  1.7 
miesięcy ciężkiego wiezienia.

w hinie 
d/Rifhowem

Dziś i codziennie
„WANDA"

ul. św. Gerfrndu ł. ?

w iinle 
( H w f ę k o w e a

Mistrz maski, człowiek o stu twarzach 
L O N  I H P K E Y

oraz zachwycająca
L U P Ę  V E L E Z

w fenomenalnym filmie dźwiękowym, którego niesamowita akcja rozgrywa się na egzotycznem
tle dalekiego Wsairodu.

GDZIE I E S I

WSCHÓD wschodeh
F ascy n u jący  d ra m a t erotyczny- T raged ja  w a lk  nam ię tności lu d zk ich .

W  in n y ch  ro lach  TSTELLA TAYLPR —  LLOYD HUGHES. W  p rogram ie s ły n n y  TITA RUFFO  
0 a śp ie w a  arję CYRULTKA SEW ILSKIEGO. —  — =   P on ad to  a r c y w e so łe  u zu p ełn ien ie .

p o e z ą te k  s e a n só w  c o d z ien n ie  o godz. 5, 7 i 910 W ieczór, w  n ie d z ie lę  i św ię ta  o godz. 3 popoi

■ ■ ■ ■ a a  Ceny miejsc normalne. ■ ■ ■ ■ ■ ■

Cracovia przegrała z Wartą 1:0
W czora jsze  boje dziesięciu drużyn p rzyn io ­

s ły  w iększą  n iespodz iankę  i n ieznaczną klęskę, 
. jak ie j  do zn a ła  Cracowia od W a r t y ^ n a  jej po- 
' znańskim  gruncie. B ialoczcrwoni nie zdołali 
uporać  się z ty łam i zeszłorocznego mistrza, a 
sam i musieli tuz  s k a p ;tu low ać  i zejść z boiska 
z  p o ra ż k ą  1:0

N ajgroźnie jszy  ryw al Cracovii , W is ła  go ­
ściła u  siebie s łyn ny  z tegorocznych  sukcesów, 
górnoś lą sk i  R uch . G ospodarze, czując się lepiej 
n a  w łasn ym  terenie  grali lepiej niż przeciwni­
cy, k tó ry ch  osta tecznie  odprawili do domu z w y

nikiem 4:2 na sw ą korzyść.
Lndnem zwycięstwem zokończylo swoj w y ­

stęp  w .stolicy L. T. G. S., k tó re  p o ty k a ją c  się 
z outs iderem , Warszawianką., pokona ła  ją. 
w  stos. 4:2. ^

Honor Warszawy" u ra to w a ła  we Lwowie P o ­
lonia, k tó r a  lekko  za ła tw iła  się ze sw ym  prze­
ciwnikiem —  Czarnymi, b ijąc  icb 2:0.

W reszcie  os ta tn i  mecz: Ł. K. 3 — Pogoń, 
rozegrany  w Łodzi nic w y k aza ł  przewagi ża ­
dnej s tro ny  i zakończył się rem isem 3:3.

Tabela ligowa.

M ie jsce N i m  k lu b n G ry
Stosunek
bramek

Punkt y 
zdobyte

i Cracovia 9 1 9 : 8 1 4

2 W isła 9 2 1 : 1 2 14

3 W arta 9 2 3 : 1 3 13

4 Leg.D 6 1 4 : 6 10

5 Ruch 9 1 8 : 1 6 10

6 Ł. T . G. S. 8 1 3 :1 2 9

7 Polonia 10 1 8 :1 9 9

8 L. K. S. l i i 2 2 :  "20 8

9 Pogoń 8 1 4 : i5 6

1 0 Garbarnia 9 1 6 : 2 8 4

11 Czarni 8 5 : 1 3 4

12 W arszawianka 9 1 0  31 3

U szczytu sezonu automobilowego
P o  ta k  wspaniale  rozpoczętym .sezonie au to  

lobii owy cn, k tó re g o  in au gu rac ją  był_ w yścig  
la sk i  w7 Łodzi i k tó r y  w  okresie Ziflcmyc.1 
w ią t  u zy sk a ł  w span ia ły  sukces  w K r a k o .y  
kim T urn ie ju  Automobilowymi, zbliżamy się 
o p u n k tu  ku lm inacyjnego  sezonu ai.tomobi- 
Jwego, t .  j. d o  „W yścigu Tatrzańskiego5.

końcem  czerwca odbędzie się jeszcze „IX. 
Ijie.dzyna.rodowy Rai u A utomobilk lubu P o l ­
ki'1, k tó ry  będzie  przechodził nrzez K raków7 
r dniu  2 5 -go b. m 

III. M iędzynarodow y W y śe g  T atrzańsk i od 
ędzie się  w dniu 24-go sierpnia '>. r. lak co- 
>czni'9 n a  szosie Z akopane— M o rsk o  Oko. 
Ft-.4fkr ten . organizowany; pnz.ez K ra k o w s k i  i

Klub Automobilowy, m a ' ' j u ż  od szeregu  lat 
us ta loną tradyc ję  i dzięki s ta ran iom  K rak o w ­
skiego  K lubu  A utomobilowego, został zaliczo­
ny  do imprez w chodzących  w skład Mistrzo­
stw a Górskiego Europy.

J e s t  rzeczą  zrozumiałą, ze wyścig tegorocz­
ny  z rac j i  zaliczenia go  do  M istrzostw a G ór­
skiego  E uropy ,  będzie o wiele silniej obesłany 
przez zawodników- niż wyścigi poprzednie. Za­
pewniony7-'jest udział elity zaw-odnikćw pol­
skich jak  również bardzo  liczny udział zawo­
dników7 zagranicznych, ub iegających się o Mi­
s trzos tw o Górskie E uropy . •

Oprócz sam ochodów  wyścigowych, spo r to ­
w ych  i tu ry s tyczn ych  w  wyścigu, ja k  się do­
w iadujem y wezmą również udział i m otocykle.

Z w y c ię s k o  lekkoatletów  Polskf
w trójmpezu bałtyckim

W czoraj zakończono w Tallinie lek ko a t le ­
tyczny; tró jm ccz ł ia l tvck i:  Polska— Estonja—  
Łofcw.a. IV ostatecznej k lasyfikac ji dw udn io ­
wych rozgryw ek pierwsze nrejsce zajęła P ol­
ska, zdobywając 119 punkfów. D ruga Estonja  
również 119 pkt.; 3) Ł o tw a  98 pkt. Pom im o 
równej ilości p un k tów  z E ston ja .  zwycięstwo 
przyznano Polakom , ponieważ zajęli oni w ię­
cej pierwszych miejsc, n ż  zawodnicy estońscy.

MIĘDZYPAŃSTWOWY MECZ TENNISOW Y  
A U ST R JA —POLSKA.

Dziś, w  poniedziałek  23 b. m. n a  k o r tac h  
AZS w P a rk u  K rakow skim  rozpoczętą zostaną  
m iędzypaństw ow e zaw7ody tenmsow7e: P o lska— 
Austrja.

JA P O N JA — CZECHOSŁOWACJA 3:2.
W ZAWODACH DAVISA.

Mocz pó łf inałowy z cyk lu  rozg ryw ek  o pu- 
kar Davisa pom iędzy  J a p  on ją a Czechosłowacją

CIĘŻAROWE
AUTOBUSY

ZNACZNA ZMIZKA GEM
WOBEC CZĘŚCIOWEGO 

WYROBU W KRAJU.

C en tra łu a  Zakłady Napraw y ! Sk łady  c z ę śc i  z a p a s o w y c h
w  O ś w i ę c i m i u .

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

W Of W1ĘCIM — PRAGA — AUTO**
Kraków: ul. Kremerowska L. 6, Tel. 23-67. 
Lwów ul. Jagiellońska L. 7, Tel. 3-05.

Warszawa: ul. Kredytowa L. 4, Tel. 291-34. 
Tel eg r. „Cęntropmg“.

Poznań: Plac Wolności L. 11, Tel. 55-33. 
Telegr „Autopraga"",

, . O S W I Ę C «  M “
Z je d n o c z o n e  F a b r y k i  M a szy n  i S a m o c h o d ó w  S. A.
Te!. 47. O iw lęe lm  lift ?  '  1 T e leer „ F a m ls“ .

zakończył się zwycięstwem Jap o n i i  3:2. W o ­
bec tego  w finale s tre fy  europejskie j spo tka  się 
Jap on ja  z W iochami.

W iększe szanse n a  zwycięstwo ma Japonja. '

Do najstarszego sk ładu fortepianów  firmy

YL*tadyslew B o l o ń s k i
K aa k ó w , Rynek główny L. 34
nadeszły  n o w e  tran sp orty  forteDianów 
i pianin  firm k rajow ych  i zagranicznych  
które m ożn a  nabyć p o  cenach  bardzo  
przystęp n ych  i na dogodne sp łaty . F irm ?  
poleca P, T. Publiczności oglądan ie y r y .  
s ta w o w y ch  sal bez p rzym u su  kuDna.

t fk a d io .
W torek 24 czerwca.

Kraków (312.8) G. 11.30 Przegląd ęattsy 
krajowej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z W ieży  
Marjacuicj; 12.10 Poranek czkuluy; 13 Komu

n ik a t  meteorologiczny;- 1 5 1 5  K o m un ik a t  go­
spodarczy; 15.50 . „Obrzędy „świętojańskie"1. 
16.1S P ły ty  gram ofonowe; 17.10 ..Przegląd ra ­
d iow y" —  dr. W. Wilkosz, prof. Un. -Jag.; 
17.35 ..Pierwsza au to rk a  dram atyczna  — Ur­
szula Radziwiłłów a1?. —  p. 1. Kotowa;
1S K oncert  z W arszaw y: 18.30 Rozmaitości;
19.10 Giełda rolnicza z W arszaw y, oraz n o to w i  
nia k rakow skie j  giełdy zbożowej; 19.13 P ły ty  
gramofonowe'; 19.35 P rasow y dziennik Radjo- 
w>y; 19.50 Transm isja  z O fe ry  W arszaw skie j .

Lwów  (38-5.1). G. 11.58 Sygnał czasu. h?j- 
nał i  lYieży Marjackiej: 12.05 P ły ty  gram ofo­
nowe; 17.35 Odczyt z K rak ow a; 18 K oncert  
z W arszaw ” ; 18.50 Rozmaitości: 19,.3f> P raso ­
w y  Dziennik  R ad jow y; 19.30 Transmisja, i  O- 
pery W arszawskiej.  -

C elem  uregulow ania  nakładu  
prosim y o najrychlejsze uregu­
low an ie  prenum eraty .
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Pogłosy poetyckie.
G rzegorz  T im ofjew  je s t  członkiem b. „Mete 

e r a 1’ łódzkiego; zadeb ju tow ał obecnie zbiorkiem 
poezyj p. t. „N iem a m nie w  dom u“ . św ia d o ­
mość poety  w yrosła  na podłożu doznań  i prze­
żyć  nowoczesnych, s tąd  też wiersze pod wzglę­
dem  formalnym osiąga ją  na leży ty  poziom. 
Miody a u to r  je s t  śpiewakiem tęskno ty  za 
R osją ,  k tó rą  musiał opuścić. D latego choruje 
n a  sen tym enta lny  liryzm. J e s t  to poezja smu­
tna ,  poezja ła tw a ,  poezja , k tó ra  „bierze” : 

..Nocą w oknie rozkw ita ł  księżyc. 
T ęskn iłem  do ogrodu świata, tęskniłem.. . 
G d y  odjeżdżałem, byłem  mały. I nie zro-

[żu miałem,
j a k i  św ia t  opuściłem.
Z tego bólu zostałem poetą, 1
a le  bolą najwięcej.
t e  zw ykle słowa, k tó re  mówię ze łzami 
w  największej męce“ .

J a k  jednak" wspomnieliśmy, st rona  formalna 
poezyj T im ofjew a o tw ie ra  tem u lirnikowi 
tę sk n o ty  i sm u tk u  zachęcającą  przyszłość.

N ie  widzimy tej przyszłości w  „C ieniach" 
Mieczysława W ojtaszew skiego . k tó reg o  nie  mo 
żerny zrozumieć ani pod względem formalnym 
an i ideologicznym. Sposób tworzenia  wierszy 
wyświechtany, uleganie  wpływom, uk ładanie  
w rażeń na  papierze bez idei konstrukcyjnej ,
b rak  oryginalności __ oto p rzeszkody , '  k tóre
musi zwalczyć m łody  autor ,  aby  dojść  do a r ty ­
s tycznego wyrazu.

Kazimierz N. Golba, „Sa lw a  nad bruk iem " 
z p rzedm ową K. H. Rostw orow skiego . Z nako­
m ity  dram atu rg ,  o k tó rego  ramię oparł się de- 
b j u t a n t  mówi o nim: „ jes t  szczery, prosty, słu- 

.żbisty i rwie się do d ru tów  kolczastych" . 
Wiersze, nastro jone  na  wysoki d iapazen  m oral­
ny , pełne wzniosłości w myślach, nie  m a ją  
n ies te ty  odpow iednika w  formie i chorują na 
n iemoc wyrazu.

Dawno już nie czyta liśmy nic z teki po­
e tyckie j R adosław a Krajewskiego, kapłana 
starosłow iańsk ich  i lechickich mitów, aż eto 
u raczy ł  nas dłuższym wywodem wierszowa­
nym  p. t. „Św iatos łow ie" (w ydane b. s ta ran ­
nie). J e s t  to  poem at słowiański o wszechświe- 
cie. AVe wstępie mówi autor ,  że każdy  ze szcze­
pów białej rasy  w ytw orzy ł sobie mistykę, więc 
b rak  poetyckiej syn tezy  słowiańskiej, wielkiej 
baśni, dręczy ł g o  od dawna. I oto jes t  
p oem at w edług  osobistego ..jasnowidzena" au­
to ra .  Treściowo są  to  rzeczy ogromnie skłę­
bione i niezrozumiałe dla norm alnego  odbiorcy 
poezji, pod w zględem  formalno-literackum — 
nużące, wodniste, n iear tystyczne .

M ichał P aw likow sk i nosi nazwisko, d ib rze  
zapisane w l i te ra tu rze  dzięki J .  Gw. Paw lików  
skiemu i M. Pawlikowskiej.  Zbiór jego poPzyj 
p. t. „H arfa E ola“  (b ibljoteka Medycka) cho­
w a w sobie natchnien ia  proste, oparte  na wzru­
szeniach n ieskomplikowanych. Oddećhaią  one 
szerokim tchem '- przyrody, w  słownictw ie zaś 
są  pełne młodopolskich zachwytów. R ekw izy ty  
k lasyczne  jak  ..Dyany. I rydy ,  Grecya. Muzy 
T alesa ,  H erak li ta ,  A t lan ty d y "  b łąka ją  się jak  
cienie złowrogie po niewspółczesnej harfie  
eolskiej. JA L U  K U R EK .

Z nowych książek.
M arjan P iechal —  Rozm owy o  pacyfizm ie.

M o d y  . p o e ta  „K w adryg i"  zebrał serję swoich 
w yw iadów  z l i te ra tam i na  te m a t  pacyfizmu. 
Z na jdu jem y tu  sześć w yw iadów  a  mianowicie

z J .  W ittl inem, A. Słonimskim, P, Hulką-La- 
skowskim, T, Peiperem i W. Broniewskim. 
Niemal wszyscy są  to  ludzie o zabarwieniu 
iewicowem, k tó rych  pacyfizm je s t  p a te tyczny  
a  utopijny. W szyscy  rozm ówcy nie s ą  zadowo­
leni z obecnego stanu  rozwoju idei pacyfistycz­
nej w  Polsce. /  1,

Je rzy  Szaniaw ski   A dw okat i róże, Że­
g larz, P tak . —  T rzy  u tw ory  sceniczne znane­
go p isarza d ram atycznego ,  które, podobnie jak  
i na  scenie oglądane  są z przyjemnością, tak  i 
będą przeczy tane  z rozkoszą. J e g o  łagodna, fi­
lozoficzna d ia lek tyk a  sceniczna, torująca dro­
gę nieznanej w Polsce współczesnej komedji 
obyczajowej, w ychow uje  sobą now e społeczeń­
stwo tea tra lnych  widzów.

S tan isław  W yrzykow ski —  M oskiew skie 
gody. —  Część -druga i trzecia . W  szybkiem 
tempie ukończono d ru k  wspanialej trylogji hi­
s torycznej S. W yrzy ko w sk iego  p. t. „M oskiew ­
skie gody". (Legenda o tajemniczym carze). 
Na trylogję  sk ładają  się dawniej w ydana  część 
pierwsza ..Wilki pod mu rami K rem la", część 
d rug a  ..Zwycięskie słońce" oraz osta tn ia  „Krwa 
wv. zmierzch". K siążka  niezwykła i bogata  w 
swej wartości his torycznej i li terackiej.

Z przeżyć i w rażeń w ieśniaka (1850— 1311). 
Z listów rodzinnych opracował S tan isław  K ar­
piński. J e s t  to  zbiór listów. oświetlającvch pe­
wne poglądy i zagadnienia polityczno-społecz­
ne w kwestji chłopskiej.

Pół kilometra w głąb Atlantyku.
Uczony W. Beebe, profesor zoologji w uni­

w ersytecie  nowojorskim i p. O. Barton  z mu- : 
zeum now ojorskiego, ustanowili onegdaj nowy | 
rekord, schodząc w  g łębie O ceanu w sta low ej 
k la tce , zao p a trzo n e j w szk ła  kw arcow e na 475 1 
m etrów  pod pow ierzchnię m orza. E ksperym ent 
p rzedsięwzięto w okolicy w ysp Bermudów pięć 
mil na południe od o s ta tn iego  ich cypla;

O bydwaj badacze  dokonali  na, tej g łęboko­
ści szeregu n iezw ykle c iekaw ych  obserwacji,  
posługując  się promieniami światła  fioletowego. 
J a k  wiadomo bowiem, n a  tej głębokości, pa- 
jiuią nieprzeniknione ciemności.

Rekord  poprzedni w tej dziedzinie był u s ta ­
nowiony przez tegoż sam ego Beeba i wynosił 
287 metrów.

Bogatym szczęście sprz ja,
Nie można bowiem inaczej nazw ać  w y padku  

szczęśliwego p. Je m m y  Doiły, jednej ze s łyn ­
nych dwóch s iós tr  Doiły Sis ters , k tó ra  w ygra ła  
w osta tn ich  dniach ba jeczną  sumę i 6,994.000 
franków»w ru le tkę  w k asy n ie  Le T ouęue t .  Bo- 
g aczk a  ta. k tóra  zarobiła  fo r tunę  w P aryżu  na 
w ystępach  tanecznych  wraz z siostrą ,  wylecia ła  
aeroplanem  ze sw ego zam ku w F on ta ineb leau ,  
wraz z adop tow anem i dw om a s ie ro tkam i wę- 
g ierskiemi do Le Touque t.  gdzie zamierzała 
spędzić Zielone Świątki. P rzez dw a dni g ra ła  
w kasyn ie  i szczęście uśmiechnęło się jej w ba- 
karacie .  sp ływ a jąc  na  n ią  sumą około 7 miłjo- 
nów franków.

G d y b y i  to  trafiło  na jak iegoś  urzędnika pań 
stwowego...

Conajmniej froje dzieci na małżeństwo
uchron ić  może naród  od zag łady .

Profesor h ig jeny  społecznej G ro tjahn  wy- 
giosił w  Berlinie odczyt na tem at niebezpie­

czeństw a w yludnien ia  Niemiec. Spadek  urodzin 
w ys tępu je  w  całej zachodniej Europie. B adając  
przyczyny  z jaw iska  wyludnienia ,  czyli s topnio­
w ego  zamierania  kra ju ,  uw aża  prof. G ro tjahn , 
że przyczyn tych  należy  szuk ać  w ogranicze­
niu i  sp a d k u  urodzin w rodzinach niemieckich. 
T wierdzi dalej, że s tosu jąc  przecię tną  liczbę 
t ro jg a  dzieci na  małżeństwo, możliwe jes t u t r z y ­
manie odsetka urodzeń na  poziomie 18 na 1000 
mieszkańców.- Inaczej grozi w ciągu 75 la t k ra- 
jpwi zmniejszenie liczby ;ludności do połowy.

Doktoraty gospodarstwa domowego.
W  uniw ersy tec ie  chicagowskim projektow a- 

nem jest w prow adzenie  do k to ra tó w  gospo dar­
s tw a  domowego. Dla k an d y d a te k  ma być u rzą ­
dzony specjalny kurs . P ro jek t  je s t  następstw em  
stwierdzonego  faktu , że kobie ty , k tó re  zdobyły  
pewne wykształcenie ,  u w aża ją  dom ow ą pracę 
poniekąd za ub liżającą d la  siebie. J e s t  to  oczy­
wiście n iem ądry przesąd, wobec k tó rego  un i­
w ersy te ty  m a ją  zająć  zdecydow ane s tanow i­
sko; Zachodzi mianowicie  konieczność przyw ró­

cenia p racy  związanej z gospoadrs tw em  domo- 
w em  należnej jej godności i poszanowania . 
Doświadczenie  wskazuje, że kobie ty  są  dziś 
naogó ł skłonnie,isze do obejm owania  posad j a ­
k o  robotnice fabryczne, albo urzędniczki biu­
rowe, mniej n a tom ias t  chętnie g a rn ą  się do 
p racy  jako  fachowe kierowniczki, pracownicz- 
ki w gospodars tw ach  domowych. S tąd  to  po­
chodzi, że w  coraz większym stopniu życie 
kobiet oddala się od ogniska, domowego. co 
z kolei odbija sie szkodliwie na rodzinie, będą ­
cej mimo w szystko  podstaw ow ą kom órką  ^ycia  
rodzinnego. W  dążeniu do przywrócenia  pracy 
domowej kobiet tego  znaczenia, jak ie  w gospo­
dars tw ie  domowem faktyczn ie  mieć powinna, 
profesorki un iw ersy te tu  w Chicago powzięły 
plan s tworzenia  cz te role tn iego stndjmn gospo­
dars tw a  domowego, o poziomie uniwersyteckim, 
ukończenie  k tó reg o  daw ałoby  prawo do u zy ­
sk an ia  dyplomu. P lan  w yk ładów  obejmuje za­
gadnienia. orl rac jonalnej konserw acji  mebli 
do obchodzenia się z bielizna, sztuki go tow ania  
i umiejętności czynienia zakupów.

Z A K Ł A D

P I O T R A  G R Z Y W Y
w Krakowie, u!. Rajska 10. Te!. 4743 .

W ykonuje opraw y ozdobne, opra­
w y nakładów  — broszurow ania, 
opraw y M szałów — Brew iarzy, 

K siążek do nabożeństw a.
Oprawa biDltoieh p o  zn ilon p ch  cenach.

A

Wyższe
Kursa Katechetyczne

dla kobiet
uprawniają do nauczania 
nauki religji w szkołach 
p a ń s tw , i prywatnych. 
Wpisy codziennie do 30-go 
ezcrwca mig dzy gedz. 1 2 -1 .  
Kraków. Starowiślna 11

Po ń c z o c h y  damskie 
i dziecinne w  ogrom­

nym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa, fartuchy i czepeczki 

dla służby poleca
ZOFJA A K S A K O WA
Kraków, Wiślnił L. 4.
Na składzie wszelkie przy 
bory do szycia i h a f t u

D
Założona w r. 7900. — Odznaczona złotym medalem na wystawia w r. 1907.

P R A C O W N I  4
WYRDBOW CYZELEflSKO - BRONZOWNICZYCH

' 1 5A -■ r* 5
nod firma

H E N R Y K  S Z T O R C
u/ Krakowie, przy ulicy Floriańskiej L. 33.

POLECA:
W szelk ie w yroby przyborów  k ośc ie ln ych  z m etali sz lach etn ych  

bronzu a m ia n o w ic ie : m onstrancje, trybularze, k ielich y , pu­
szk i, an tyood ja , cyborja, k rzyże , lich tarze i lam py.

- s s s s  B IR E T Y  NA S K Ł A O I I S .

D

0^  posiada r a  sk ład zie  w sz e lk ie  przybory k oście ln e  w ed łu g  przep isów  k oście ln ych  
iak rów n ież  w sze lk ie  przybory w  zakres przem ysł: : m eta lo w eg o  w ch od zące

N  W y k o n u ie  w sz e lk ie  zam ów ien ia  w ed ług  każdego w zoru i rysunku. Przyjm uje  
b) rów n ież  w yżej w y m ien io n e  przedm ioty  do reperacji, od n ow ien ia , iak rów n ież

do srebrzen ia  i z łocen ia  w  ogn iu . 11

J  Wykonuje oowierzons zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.
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Demon zniszczenia.
—  T ak jest. Ekspres T ęczow y odejdzie 

punktualnie, jak zawsze —  powtórzył R o ­
ger.

B a m ey  złożył razem dłonie i rzekł zde­
cydow any:

—  Co do minuty.
Mimo pozornej obojętności Roger nie za­

pomniał o podw-ójnej groźbie. Często przy­
chodziły  mu na m yśl s łow a  wuja: „Trzeba  
podejrzewać każdego, nie -wyłączając mnie“ . 
I chociaż ze wTzględu na środki ostrożności 
i w ynik i śledztwa w ydaw ało  się  to niepo­
dobieństwem, zaczynał wierzyć, że N iszczy­
ciel musi mieć jakiegoś pomocnika w Biurze 
Towarzystwa. B yć może, że R atchett  miał 
słuszność i że zachodził związek między je­
go postanowieniem objęcia posady m aszy­
n isty  a nowem ostrzeżeniem... ale może był 
to n iezw yk ły  zbieg okoliczności?

Chciał przenieść się tej nocy do mieszka  
flia Noaha, ale po namyśle postanowił od­
łożyć na pewien czas swój odjazd. Jeśli sta­
ry był w  istocie narzędziem w  ręku śmiałe­
go  przestępcy, który atakował z ukrycia, 
nagła  zmiana planu mogła przekreślić jego  
rachuby. Jednego był pew ny, to jest, że i 
stary Ńoah nie zdawał sobie sprawę z tego,  
co  czyni, jeśli wistocie odgrywał rolę łą­
czącego ogniwa, ale z drugiej strony Roger 
musiał przyznać, że jego prostota i c ieka­
we zapatrywanie oraz stanowisko przy ko-

leji ułatwiało w znacznym stopniu w y zy s ­
kanie go przez jakiegoś bezwzględnego  
zbrodniarza.

Kyle, jak i Bery] zdawali się unikać R o ­
gera od śmierci sir Gerwazego, to też ten 
doznał uczucia nieprzyjemnego zdziwienia, 
kiedy wszedłszy do mrocznej restauracji ko­
lejowej, ujrzał K y le ‘a siedzącego przy ma­
łym stoliku tuż przy wejściu. Kyle przyw i­
tał go przyjaznym skinieniem głow y i za­
proponował gestem zajęcie miejsca przy je­
go stole. Roger z niechęcią przyjął zapro­
szenie.

—  Nie spodziewałem się spotkać pana 
tutaj —  zaczął rozmowę. : '

—  Doprawdy? —  zapytał Kyle z humo­
rem. —  Przechodziłem tędy i nie mogłem  
oprzeć się chęci ujrzenia pana,

—  Jestem bardzo wdzięczny —  odparł 
Roger oschłym łonem. •

—  Na zdrowie! —  rzekł Kyle. podnosząc 
w górę szklankę , z najprzyjaźniejszym  
w świecie uśmiechem. —  Zajęty pan bar­
dzo?

—  Bardzo.
—  Niszczycie l?  E h ?  —  Uśmiech Kyle‘a 

stał się złośliwy.
—  W ła śn ie .
—  Biedny człowiek —  rzekł Kyle z szy- 

derskim westchnieniem.
Roger uczuł, że ogarnia go gniew,
—  Kto?
—  Oh. jeden z was.-' .. • -  -• -
—  Co? —  zapytał Roger szorstkim to­

nem.

i «, - • ^
—  Oh, Niszczyciel, rzecz prosta —  rzekł 

Kyle.
Zapadło milczenie. Kyle napił się znowu

1—  Pan zawsze pewny siebie —  zagad­
nął po chwili.

—  Czemu nie?
Zjawił się kelner, któremu wydano od 

powiędnie zarządzenie, poczem Ryło prze 
mówił znowu, jakby nie bvlo żadnej przer­
wy. Jego  złośliwy humor wyprowadza] R o­
gera z równowagi.

—  Właśnie. Wierzy pan w swoje szczę­
ście. Czy gra w piłkę nożną przypomina tro­
chę grę w orła i reszkę?

Roger panował nad sobą z wielkim tru­
dem. Ale Kyle bvł cz łow iek iem 'zb yt  gru­
boskórnym, abv to mógł zrozumieć. 1

—  Niech pan ■= sam spróbuje. Czy to 
wszystko, co mi pan miał powiedzieć? —  
zapytał Roger z naciskiem.

—  Tak... nie... —  przyznał. Kyle. —  Nie 
przyszedłem' wprawdzie, aby prosie o coś, 
ale„. . i

—  Tak przypuszczałem. A co pan ma na 
myśli,  oszustwo, kradzież, czv  morderstwo?

Słowa te rzucił od niechcenia, aby oka­
zać jaką Kyle budzi w nim wzgardę, ale  
zdziwiło go, że ten pobladł i powtórzył drżą­
cym głosem:

—  Morderstwo? —  Zapadło milczenie.
—  Może papierosa? —  zapytał Roger 

spokojnie. Czuł, że słowa jego w yw oła ły  
wrażenie, ale nie chciał zbytnir przerażać 
przeciwnika. ► 1

—  Owszem. Dziękuję. W istocie przysze­
dłem tu Rogerze, aby zamiłować naszą 
umowę nocną w dniu katastrofy kolejowej.

Roger spojrzał na niego badawczym  
wzrokiem. Był pewny, że Kyle chce go wpro 
wadzić w błąd, ale dlaczego?

—  Oh! —  rzekł tylko.' ?
—  Tak jest. —  Kyle pochylił się nad 

stołem. —  Widzi pan, Rogerze.., Ten czło­
wiek zagraża pańskiemu życiu. Mam nie­
przyjemne uczucie, że stałem się powodem  
tego., .i to mnie dręczy.

Roger uśmiechnął się sarkastycznie. —  
Bardzo to pięknie z pańskiej strony.

—  Wiem, że wdał się pan w tę sprawę 
tylko ze względu na nasz głupi zakład a nie 
chcę. aby się pan narażał —  rzeki Kvlo przy 
jaznvm tonem. :

Rnger zapytał szorstko:
;— Do czego pan zmierza"
—  Proponuję, abyśm y zapomnieli o z a ­

kładzie i całej sprawię z Niszczycielom. —  
Kyle spoglądał na koniec swego papierosa. 
Nie mógł znieść wzr>ku Rogera, który od­
rzekł spokojnie: „

—  Oh, doprawdy. Kyle? Teraz rozu­
miem..

K y lt  podniósł głowę. —  Co pan?...
Roger nachylił się nad stołem i rzeki 

z naciskiem:
—  Uważasz mnie za głupca? Czy są 

dz,isz, że nie wiem. o co chodzi? Chcesz, 
abym wycofał sie z _ walki,- ponieważ lękasz  
się o sw e g o  p rz y ja c ie la .

(Ciąg dalszy nastapi).

W ydaw ca *a „Głos Naroda" Skę i  ogr. odpow. JL H oleksa. R edaktor nacaelny J u  M atyasik. Redaktor odpowiedc. Dr. Jóref W archałow ski Drukarnia „Gloso Narodu" pod żart. R„ Ferka.
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